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Wyjaśnienie na marginesie

				Nie powstałam

				z prochu,

				nie obrócę się

				w proch.

				Nie zstąpiłam

				z nieba

				i nie wrócę do nieba.

				Jestem sama niebem

				tak jak szklisty strop.

				Jestem sama ziemią

				tak jak rodna gleba.

				Nie uciekłam

				znikąd

				i nie wrócę

				tam.

				Oprócz samej siebie nie znam innej dali.

				W wzdętym płucu wiatru

				i w zwapnieniu skał

				muszę

				siebie

				tutaj

				rozproszoną

				znaleźć.

			

			
				






Proces

				1

				


				Na początku było niebo i ziemia:

				czarny tłuszcz i chabrowy tlen –

				i jelonki

				przy gibkich jeleniach

				z bogiem miękkim i białym jak len.

				


				


				2

				


				Kredo,

				juro,

				triasie,

				gleba się warstwi po słoju –

				miocen naciera czołgiem w majestatycznym podboju.

				I rozdział jest między wodą

				a ziemią paproci i brzezin

				– i widzi bóg, że jest dobrze, gdy zorzą wstaje genezis.

				Azot się parzy w lawie,

				lawa zastyga lakiem,

				góra

				na górę

				włazi

				grzmiącym kosmicznym okrakiem,

				karbon nasyca ziemię węglowo kamienną miazgą –

				– i widzi on, że jest dobrze wilgotnym płazom i gwiazdom.

				Żelazo tętni najkrwiściej

				fosfor tęży się w piszczel – –

				– a on śpiewającym powietrzem w fujarki kraterów gwiżdże.

				


				


				3

				


				Na początku było niebo i ziemia

				i jelonki,

				i jelenie płowe.

				No, a dalej bieg się odmienia:

				oto 

				ciało 

				stało się

				słowem.

				


				


				4

				


				Kiedyś pod wonnym aniołem dorodny drżał rododendron,

				skrzypiały, chrzęściły skrzypy wielkie rosłe jak new-york.

				W Koninie, Brześciu i Równem

				na skwerkach

				stokrotki więdną

				i policjanci

				po nocach 

				ślubne

				małżonki

				miłują.

			

			
				



			




Wniebowstąpienie Ziemi

				Ściągnąć, zerwać, zmiąć chmury

				jak zwiotczały płat skóry –

				niech roztopi was słońce,

				niech was spali gorącem –

				


				Ściągnąć, zerwać wam twarze obojętnie obłudne – –

				krzyczcie raczej nienawiść przenajkrwiściej okrutną –

				roztaczajcie się, niszczcie,

				świat na miazgę przegryźcie,

				wyładujcie się w wolty i jak wiry się zwirzcie,

				wszystko, wszystko stłumione w krwi rozburzcie na pianę,

				rwijcie modlitw różaniec,

				wpląszcie w szczerość jak w taniec,

				zachłyśnijcie się pianą,

				tym, co z życiem wam dano,

				w ogniu własnym się sprażcie

				i swą prawdą zaraźcie

				glob.

				


				Ziemia tłusta najżyźniej

				na odwieczność zagwiżdże,

				rzuci tor wkoło słońca,

				zacznie gwiazdy roztrącać –

				rozszaleje się wolna:

				rzeczna, leśna i polna

				i w krwi własnej pożogach – –

				– – spadnie kornie do Boga –

				– – – – – – – – – – – – – – – –

				(niewolo – pokoro miłości!)

				najciszej, – najzwyklej, – najprościej –
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